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Kamili

Przedmowa
Wiele już napisano oks. Gabriele Amorcie, ale równie wiele można byjeszcze dopisać zracji jego złożonej igłębokiej osobowości, atakże zpowodu owocnej działalności, jaka zniej wypływała. Podczas lektury tej książki naplan pierwszy wysuwają się dwa podstawowe aspekty jego osoby: odwaga iwiara wBoga.
Księdza Amortha wyróżniały bowiem siła oraz wytrwałość wmówieniu prawdy oBogu. Jego niezłomny duch, zamknięty wzbroi wojownika walczącego przeciwko siłom zła, kazał mu zjasnością myśli ilogiką nieprzerwanie demaskować obłudę iblichtr tego świata. Zcałą stanowczością piętnował ograniczenia, nadużycia iwypaczenia wiary, jak wówczas, gdy uświadamiał brak odpowiedniej formacji seminaryjnej kapłanów wdziedzinie znajomości aniołów idemonów oraz walki ztymi ostatnimi. Był pod tym względem dalekowzrocznym prekursorem.
Wksiążce ks. Gabriele wskazuje nakonieczność „rechrystianizacji” chrześcijan, bowedług niego ignorancja wiary doprowadza dotego, że ludzie ulegają zwodniczemu działaniu złego ducha.
Posługa egzorcystatu ukształtowała tego człowieka – chrześcijanina, kapłana – dowiary wmiłosierdzie Boga iwJego moc, ale także wmatczyne działanie Najświętszej Maryi Panny.
Innym aspektem, jaki wyłania się zjego słów, jest właśnie niezachwiana wiara wBoga iopiekę Matki Bożej. Był żarliwym mariologiem, azjego nabożeństwa doMaryi wypływały posłuszeństwo Kościołowi oraz miłość docierpiących braci.
Książka jest pomocą katechetyczną iduchową. Sposób mówienia ks. Gabriele, często używającego żartobliwych iironicznych powiedzonek – jako że jego serce było radosne – może stanowić wzorzec tam, gdzie porusza zagadnienia związane zwiarą ikierownictwem duchowym.
Jako egzorcysta dziękuję Ci, Drogi Bracie. Pomogłeś nam zrozumieć, że tylko trwanie zJezusem pozwala odnosić zwycięstwa, usuwa lęk, nieporządek, strach przed śmiercią, obecność Złego wnaszym życiu. Dałeś nam świadectwo, że egzorcysta nie jest magiem ani szaleńcem, ale jest człowiekiem, chrześcijaninem, kapłanem oraz sługą Boga iJego Kościoła.
Módl się zanami, wstawiaj się zaMiędzynarodowym Stowarzyszeniem Egzorcystów, które Bóg pozwolił Ci jeszcze zobaczyć jako oficjalnie zatwierdzone przez Stolicę Apostolską, aby zawsze służyło Bogu iJego Kościołowi.
„Czytajcie Ewangelię! Żyjcie Ewangelią, działajcie zwielką pokorą, pamiętając, że wszystko zależy odBoga, sami uważając się zaniezdolnych doniczego! Jestem pokorny, pokorny, pokorny... ichlubię się tym!” (ks. Gabriele Amorth).
o. Paolo Carlin OFMCap
egzorcysta, rzecznik prasowy, delegat krajowy naWłochy
Międzynarodowego Stowarzyszenia Egzorcystów

Wprowadzenie
Księdza Gabriele poznałam napoczątku dwudziestego wieku, kiedy miałam przeprowadzić znim wywiad. Był już wtedy bardzo znaną, kultową postacią, uznawany zalegendarnego icudownego pogromcę diabłów przez niezmierzoną rzeszę ludzi dręczonych diabelskimi atakami zniemal całego świata, którzy pragnęli się znim spotkać. Zarazem jednak przez równie niezmierzoną rzeszę duchownych, którzy nie mogli lub nie chcieli dać wiary Ewangelii ani osobiście zetknąć się zbezgranicznym cierpieniem wielu osób będących obiektem nadzwyczajnych „względów” zestrony nieprzyjaciela, był uważany zaksiędza egzaltowanego, „ekstremistę iobsesjonata” wszędzie doszukującego się diabła.
Mimo że wtym czasie był już autorem wielu książek, atakże występował nafalach włoskiego Radia Maria oraz utrzymywał bliskie relacje zbiskupami, politykami ikardynałami, tojednak bardzo łatwo udało misię znim skontaktować. Gdy nagrałam wiadomość najego sekretarce telefonicznej, oddzwonił tego samego dnia, był bardzo dyspozycyjny ibez trudu umówiliśmy się naspotkanie zakilka dni. Już samo tobyło dla mnie zaskakujące, ponieważ miał opinię człowieka niedostępnego. Mimo że jego goście byli bardzo skutecznie filtrowani, jego kalendarz wciąż pozostawał zapełniony. Misja komunikowania posługi była wnim tak silna, że był natychmiast chętny do działania.
Spotkałam się więc znim pewnego niedzielnego popołudnia wsalce, wktórej udzielał egzorcyzmów, przy via Alessandro Severo wRzymie, wbardzo skromnym pomieszczeniu, które kontrastowało zelegancją klasztornej furty. Wpokoju znajdowało się niewiele sprzętów, zdecydowanie już nadszarpniętych zębem czasu: jakiś wysłużony fotel, figura Matki Bożej ikrzyż, kilka świętych obrazów. Przede mną stał mężczyzna wsutannie – wysoki, łysy, zkrzywymi zębami iserdecznym uśmiechem, zoczami uważnymi iroześmianymi, mówiący prosto, ale głęboko, potrafiący przekazywać swoje myśli wsposób naprawdę zaskakujący, niespodziewany. Lubił powtarzać: „Wprawdzie nie habit czyni mnicha, ale dzięki habitowi odrazu wiadomo, że jesteś mnichem”.
Dobrze nam się wówczas pracowało przez całe popołudnie. Przygotowałam się dowywiadu, czytając niektóre jego teksty, ale kiedy słuchałam go, jak opowiadał zpasją oswojej posłudze oraz oswojej miłości doJezusa iMaryi, było todla mnie doświadczenie jedyne wswoim rodzaju, fascynujące. Popierwszym spotkaniu nastąpiło wiele kolejnych. Powoli zaczynała się rodzić między nami pewna poufałość, wzajemne zrozumienie, uczucie przyjaźni, imusiałam przyznać, że subtelnie, ale izarazem zdecydowanie stawał się dla mnie ojcem.
Jeszcze dzisiaj nie przestaje mnie dziwić, jak człowiek tak nieprzejednany izcharakterem tak autorytarnym, kapłan, który uczynił zwalki zmocami piekieł swoją misję, mógł wokreślonych okolicznościach być tak wrażliwy iłagodny.
Pamiętam pewne wielkanocne popołudnie, kiedy byłam wRzymie razem zrodziną. Poszliśmy go odwiedzić. Wiedział, że przyjdę zdwiema córeczkami. Tobyło coś niesłychanego: kiedy otworzył drzwi, trzymał dwa jaja wielkanocne wskrzyżowanych napiersi rękach, ajego twarz igłowę otaczała połyskująca zielona wstążka, zdoczepioną parą wielkich uszu zajączka. Uśmiechał się promiennie, miał oczy pełne entuzjazmu iserdeczności, akiedy witał się zmałymi gośćmi, zastukał obcasami wpodłogę, wykonując swoisty balet. Naprawdę był towyraz wielkiej serdeczności, czułości Boga. Iodrazu zorganizował zdziećmi zawody wstrojenie śmiesznych min.
Zbiegiem lat, wykorzystując moje wyjazdy robocze doRzymu, zebrałam sporo materiałów, ponieważ ks. Gabriele, choć był człowiekiem skromnym, lubił opowiadać osobie, oswojej wierze idoświadczeniach.
Pewnego dnia zapytałam go: 
– Księże Gabriele, amoże byśmy tak spisali duchowy testament? Przecież księdza duchowość jest tak bogata! Sądzę, że ważne jest ją przekazać także tym, którzy nie mogli jej poznać osobiście.
Spoważniał, apochwili stwierdził: 
– Muszę otym pomyśleć, ale nie wydaje misię, bym miał jeszcze coś dopowiedzenia. To, comiałem powiedzieć, powtórzyłem już wiele razy. Idodał: 
– Zawsze żałujemy, że coś powiedzieliśmy, nigdy nie żałujemy, że coś przemilczeliśmy.
Poparu tygodniach napisał domnie, potwierdzając, że nie czuje się gotowy ani zdolny dotego, bynapisać duchowy testament. Uważał, że byłoby todla niego czymś zbyt wielkim. Niemniej zmiłości dotego, corobił, wyraził gotowość pogłębienia pewnych aspektów swojej posługi.
Poniższy tekst jest owocem wielu rozmów, które zostały wiernie spisane. Czytając jedziś nanowo, wciąż słyszę jego melodyjny głos, charakterystyczny akcent zregionu Emilia Romania, jego żarty, śmiech. Jeśli ktoś go kiedyś spotkał, bez cienia wątpliwości to rozpozna.
Obok jego opowiadań wdrugiej części książki znalazły się świadectwa kilku najbliższych mu osób: jego wiernej asystentki Rosy, lekarza – dr. Fausta, jego jedynego syna duchowego ispadkobiercy – o. Stanislao, współbraci – ks. Marcella iks. Stefana oraz opowiadanie młodej Alessii, która poznała go wzwiązku zcierpieniem, jakie ją dotknęło. Nakoniec dołączona została homilia zMszyśw.pogrzebowej.
Dziękuję Bogu zadar spotkania zks. Gabriele Amorthem. Tobyło ubogacające inadzwyczajne, zacojestem wdzięczna zgłębi serca. Wyobrażam sobie, że kiedy któregoś dnia spotkamy się ponownie, stanie wprogu ztym swoim błyskiem woczach ibędzie stroił śmieszne miny, tak jak towielokrotnie czynił wczasie naszych rozmów.
Elisabetta Fezzi


CZĘŚĆ PIERWSZA
ROZMOWA 
ZKS. GABRIELE AMORTHEM


Księże Gabriele, rozpocznijmy naszą rozmowę od modlitwy.
Wimię Ojca iSyna, iDucha Świętego. Amen.
Veni, Sancte Spiritus, reple tuorum corda fidelium, et tui amoris in eis ignem accende.
Zdrowaś Maryjo, łaski pełna, Pan zTobą. Błogosławionaś Tymiędzy niewiastami ibłogosławiony owoc żywota Twojego, Jezus. Święta Maryjo, Matko Boża, módl się zanami grzesznymi teraz iwgodzinę śmierci naszej. Amen.
OMaryjo bez grzechu pierworodnego poczęta, módl się zanami, którzy się doCiebie uciekamy.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Nawieki wieków.
Wimię Ojca iSyna, iDucha Świętego. Amen.
Naogół wszyscy wyobrażają sobie Księdza jako egzorcystę lub popularyzatora egzorcystów, kogoś, kto pohukuje nabiskupów, którzy nie mianują egzorcystów... Wrzeczywistości jest Ksiądz inną osobą, człowiekiem ikapłanem, którego warto poznać. Proszę opowiedzieć oswoim życiu.
Urodziłem się 1 maja 1925r.wModenie, wbardzo religijnej rodzinie. Moi rodzice byli parą świętych małżonków. Wszyscy moi czterej bracia (było nas razem pięciu chłopców) byli złoci, znakomicie się zesobą dogadywaliśmy. Chodziłem doszkół oprofilu humanistycznym ijuż wwieku około 13 lat zacząłem myśleć oprzyszłości, okapłaństwie, ożyciu zakonnym.
Wwieku 17 lat, wdrugiej klasie liceum, poznałem ks. Jakuba Alberionego, założyciela Rodziny Świętego Pawła, który ostatecznie mnie przekonał. Zapytałem go: „Ale tak wogóle, toczego chce ode mnie Pan?”.
Chciałem, aby toBóg mipowiedział, comam robić, tymczasem dzięki ks. Alberionemu zrozumiałem, iż tojamam zdecydować.
Ajednak Bóg zainterweniował ipewnego dnia ks. Alberione powiedział mi: 
– Jutro rano odprawię zaciebie Mszę św.
PoMszyśw.oznajmił: 
– Masz wstąpić doŚwiętego Pawła!
– Dobrze – odpowiedziałem. Ponieważ byłem dopiero wdrugiej klasie, zaproponowałem: 
– Skończę trzecią liceum ipotem wstąpię.
Tymczasem wybuchła wojna. Nie czułem się nasiłach, byopuścić moich braci irodzinę wtym okresie, powiedziałem doks. Alberionego: 
– Zapiszę się najpierw nauniwersytet. 
– Zgoda – odpowiedział.
Takim sposobem zapisałem się naprawo, poszedłem nawojnę, otrzymałem nawet medal zazasługi wojskowe wczasie wojny partyzanckiej wgórach inarówninach modeńskich. Następnie wstąpiłem doChrześcijańskiej Demokracji. Ponieważ zbliżało się ustanowienie konstytucji, wszyscy zgodnie wówczas twierdziliśmy: „Teraz trzeba zaangażować się narzecz konstytucji, apotem niech każdy robi, co chce”.
Należałem dogrupy kierowanej przez Giuseppe Dossettiego, mojego profesora prawa kanonicznego nauniwersytecie wModenie, wykładającego także naUniwersytecie Katolickim ikrążącego między Mediolanem, Modeną iReggio Emilią. Dotej grupy należeli: Amintore Fanfani, Giuseppe Lazzati iGiorgio La Pira. Była tonieliczna grupa bardzo wartościowych ludzi. Poogłoszeniu konstytucji każdy poszedł swoją drogą. Fanfani pozostał wpolityce, Dossettiego zaangażował kard. Giacomo Lercaro, który popełnił błąd iumieścił go nalistach wwyborach gminnych wBolonii. Dossetti został potem zakonnikiem izałożył bardzo surowe zgromadzenie męskie iżeńskie. Lazzati poszedł naUniwersytet Katolicki, ajazostałem wicedelegatem krajowym Młodzieży Chrześcijańsko-Demokratycznej, zastępcą Giulia Andreottiego.
Kiedy Andreotti wszedł dorządu, zrezygnował zpracy wMłodzieży Chrześcijańsko-Demokratycznej, ajauświadomiłem sobie, że jednogłośnie wybiorą mnie najego miejsce. Wobec tego również złożyłem rezygnację. Zrozumiałem, że gdybym się związał zpolityką, nigdy bym zniej nie wyszedł, tymczasem chciałem być wierny umowie zawartej zks. Alberionem.
Wycofałem się, wciągu czterech lat uzyskałem zgodnie zplanem dyplom zprawa izaraz potem wstąpiłem dopaulistów. Odbyłem nowicjat wAlbie, później studiowałem teologię wRzymie, a24 stycznia 1954r.otrzymałem święcenia kapłańskie. Przypadała wówczas setna rocznica ogłoszenia dogmatu oNiepokalanym Poczęciu Najświętszej Maryi Panny, więc przesunięto nam święcenia, tak abyśmy Mszęśw.prymicyjną mogli odprawić wRoku Maryjnym.
Początkowo byłem wAlbie kierownikiem duchowym grupy młodzieży. Uczyłem języka włoskiego wnaszym liceum. Zacząłem też pisać artykuły doFamiglia Cristiana iinnych czasopism publikowanych przez wydawnictwośw.Pawła, atakże głosić rekolekcje iprowadzić dni skupienia.
Rok 1958 był trochę zwariowany, ks. Alberione zwrócił się domnie: „Zrezygnuj zzadań, które masz dowykonania wAlbie, bopotrzebujemy cię wBolonii dopracy wdzienniku Avvenire d’Italia”. Przyjaźniłem się zówczesnym redaktorem naczelnym Raimondem Manzinim, oczym ks. Alberione nie wiedział. Wydawało się, że mieli zamiar przekazać ten dziennik Towarzystwu Świętego Pawła. Plan spalił napanewce, ale pojawił się inny: o. Agostino Gemelli poprosił ks. Alberionego, aby pozwolił miudać się doMediolanu wcharakterze kierownika duchowego studentów tamtejszego Uniwersytetu Katolickiego. Cóż, zgodziłem się.
Jednak krótko potem ks. Alberione powiedział mi: „Zrezygnuj również ztego, dostanieszinne zadanie...”, ale iten plan się nie powiódł. Krótko mówiąc, tamtego roku wszystko się sypało.
Tak trafiłem doRzymu, dobiura wydawnictwa, itam zaczęła się najdłuższa wmoim życiu przygoda. Tamtego roku, kiedy byłem wzasadzie bezrobotny (wRzymie bez stałej funkcji, tylko dorywczo pracowałem wbiurze wydawniczym), przyszedł midogłowy pomysł, podsunięty przez współbrata, zmarłego wopinii świętości, ks. Stefana Lamerę, aby poświęcić Włochy Niepokalanemu Sercu Maryi. Dotamtej pory Włochy nie były nigdy poświęcone Matce Bożej!
Wzwiązku zpracą wAvvenire d’Italia zaprzyjaźniłem się zkard. Lercarem. Napisałem mu więc otym pomyśle, aon podziękował mi, podpisał się pod nim idoprowadził dozatwierdzenia go przez Konferencję Episkopatu Włoch (CEI). Jakiż tobył sukces Pana! CEI składała się wówczas z25 biskupów. Kardynał Lercaro nie wiedział otym, że udałem się wcześniej dowielu biskupów, aby przygotować ich natę niespodziankę. Jaich prawie wszystkich „katechizowałem”. Kiedy więc nadszedł moment głosowania zazatwierdzeniem poświęcenia Włoch Niepokalanemu Sercu Maryi, liczba podniesionych rąk była większa niż liczba obecnych, bowielu głosowało obiema rękami! Kardynał Lercaro mianował mnie potem sekretarzem komitetu organizacyjnego ipowiedział: „Proszę samemu wszystkiego dopilnować!”. Zatem wlatach 1958-59 zajmowałem się poświęceniem Włoch Niepokalanemu Sercu Maryi, wszędzie zastając szeroko otwarte drzwi. Wszyscy biskupi odrazu zatwierdzili plan, aczasu naprzygotowanie uroczystości było bardzo mało!
Ojciec Mason, jezuita, podsunął nam pewien pomysł: „Sprowadźcie Matkę Bożą zFatimy iniech Ona głosi kazania zamiast was, niech uda się helikopterem dowszystkich stolic prowincji”. Helikopter był jedyną możliwą formą szybkiego poruszania się. Otrzymaliśmy go dzięki Andreottiemu, który zawsze mipomagał. 
Zaczęliśmy 25 kwietnia 1959r.wNeapolu idokońca lata odwiedziliśmy wszystkie stolice włoskich prowincji. Poświęcenie Włoch miało się dokonać 13 września wKatanii podczas Krajowego Kongresu Eucharystycznego. Mieliśmy więc tylko kilka miesięcy dodyspozycji, amusieliśmy dotrzeć wszędzie, nie zważając, czy tobyła niedziela, czy dzień powszedni... Zatrzymywaliśmy się dzień lub dwa wkażdym mieście, apotem dalej wdrogę.
Ponieważ organizowałem peregrynację, aodkilku lat byłem już duchowym synem Ojca Pio, chciałem zarezerwować jeden dzień, aby Matka Boża udała się właśnie doniego. Wciąż pamiętam – nie wiadomo dlaczego – że wcześniej mieliśmy ustalone dwa dni wBenewencie. Napisałem dobiskupa Benewentu zprośbą, aby zrezygnował zjednego dnia. On się zgodził itak zyskałem czas, aby wysłać figurkę Matki Bożej doOjca Pio. Było to5 sierpnia. Potem oczywiście sprowadziłem ją także dobazyliki Regina Apostolorum[1] – doks. Alberionego ipaulistów.
Była tonajpiękniejsza przygoda mojego życia, wktórej czułem się nieużytecznym narzędziem, nieużytecznym idoniczego nieprzydatnym, ajednak narzędziem wrękach Boga: wszystkie drzwi otwierały się szeroko naten projekt!
Tak dokonało się poświęcenie Włoch Niepokalanemu Sercu Maryi! Wielki projekt! Wielkie wydarzenie!
Tobył ogromny sukces. Jednak potym, jak Matka Boża odjeżdżała zjakiegoś miejsca, drzwi się zamykały. Nalegałem, aby przygotować jakąś publikację, ale biskupi zawsze miodmawiali, mówili, że toniepotrzebne. Mieli już dość, nie chcieli więcej otym słyszeć, akiedy podejmowałem starania owydanie jakiejś książeczki... robiłem tosam irobiłem toźle. Powinienem był pozwolić działać Jej! Zapewne udałoby się tozrobić... gdybym tylko zostawił toMatce Bożej!
Później próbowałem zorganizować obchody dwudziestopięciolecia wTrieście, ale okazało się toporażką. Miałem wówczas bezpośredniego rywala, przewodniczącego CEI, arcybiskupa Turynu – kard. Anastasia Ballestrerę. Wyrażał silny sprzeciw, ponieważ był przewrażliwiony napunkcie wszelkiej dewocyjności. Według niego te obchody dotakiej się zaliczały, więc utrącał jakiekolwiek inicjatywy podejmowane przeze mnie naforum CEI. Dlatego nikt się nie zaangażował irocznica nie była obchodzona. Napisałem wówczas książeczkę przeznaczoną nanabożeństwa majowe – wtamtych czasach maj był obchodzony wparafiach włoskich jako miesiąc maryjny. Napisałem ją, aby pomóc proboszczom. Rozchodziła się jak świeże bułeczki, ukazało się wiele wydań wnaprawdę krótkim czasie.
Później ks. Alberione wezwał mnie ipowierzył mizadanie prowadzenia trzech instytutów stowarzyszonych zRodziną Świętego Pawła: jednego dla kapłanów – Instytutu Jezusa Kapłana, jednego męskiego – Instytutu Świętego Archanioła Gabriela ijednego żeńskiego – Instytutu Matki Bożej Zwiastowania. Powierzył mijeipowiedział: „Zajmij się tym!”.
Instytuty męski iżeński dopiero copowstały, tworzyła jegrupka osób; ten dla kapłanów natomiast jeszcze wogóle nie istniał, musiałem więc najpierw poszukać księży chętnych doodbycia rekolekcji, aby móc znimi porozmawiać oinstytucie, licząc, że doniego wstąpią. Itak tosię zaczęło. Potem stopniowo rozrosły się liczebnie. Właśnie tapraca narzecz instytutu była najbardziej wymagająca: zostawiłem ją ks. Lamerze, który wspaniale potrafił nawiązywać więzi zkapłanami ijego obecność była dla nich naprawdę wielką łaską. Następnie przestałem sprawować duchową opiekę nad Instytutem Świętego Archanioła Gabriela, którego członkami są mężczyźni żyjący wświecie, zpowodu nadmiaru obowiązków. Prowadziłem bowiem rekolekcje idni skupienia wInstytucie Matki Bożej Zwiastowania (anuncjatynek), do którego należą konsekrowane kobiety świeckie, liczyło ono wówczas prawie trzysta członkiń.
Tymczasem w1971r.zmarł ks. Alberione.
W1977r.przełożony generalny – ks. Raffaele Tonni postanowił mianować mnie delegatem prowincjalnym, powierzając miten urząd jako tymczasowy. Nie chciał mianować przełożonego prowincjalnego dla Włoch, ale delegata, ponieważ miał pewne pomysły, które zamierzał zrealizować, ipotrzebował wykonawcy.
Opuściłem anuncjatynki izostałem delegatem prowincjalnym. Był todla mnie rok najtrudniejszy, najboleśniejszy, ponieważ nie nadawałem się dotej roli, nie byłem przygotowany dosprawowania tego urzędu. Dlatego zmojego punktu widzenia był tookres bardzo negatywny. Pozytywnym aspektem było to, że odłączyłem się odInstytutu Zwiastowania Matki Bożej. Gdyby nie to, pewnie byłbym tam dotej pory! Tymczasem oderwałem się iwten sposób stałem się gotowy doinnych zadań.
Przez rok zajmowałem się trochę współpracownikami, później zmarł ks. Zilli, redaktor naczelny Famiglia Cristiana. Pojego śmierci czasopismo potrzebowało wsparcia iwówczas przełożony generalny, ks. Renato Perino, wezwał mnie ipowiedział: „Muszę wysłać ks. Andreattę [który był wówczas naczelnym czasopisma Madre di Dio] doMediolanu doFamiglia Cristiana, atobie, jeśli się zgodzisz, powierzam Madre di Dio”.
Byłem już wcześniej naczelnym tego czasopisma, kiedy mieszkałem wAlbie, nie byłem więc nowicjuszem natym polu, iodrazu odpowiedziałem: „Cóż, dla Matki Bożej trzeba zrobić ito!”. Zostałem redaktorem naczelnym, ale zajmowałem się także wieloma innymi działaniami ocharakterze maryjnym, między innymi łączeniem różnych grup. Robiliśmy wiele rzeczy. Ostatnią albo przynajmniej jedną zostatnich większych spraw była tazwiązana zesprowadzeniem przez Jana PawłaII, 25 marca 1984r., figury Matki Bożej Fatimskiej, tej, która nigdy się rusza zmiejsca ijest postawiona naplacu. Papież sprowadził ją wzwiązku zpoświęceniem świata Niepokalanemu Sercu Maryi. Przy tej okazji zgromadziłem wszystkie grupy maryjne naPlacuśw.Piotra. Plac był tak wypełniony, że wiele osób nie było wstanie zobaczyć papieża nawet zdaleka. Tłumy sięgały via Conciliazione iuliczek zakolumnadą Berniniego.
Jako organizatorzy staliśmy wpierwszym rzędzie! Mogłem wyciągnąć rękę, kiedy papież nakolanach poświęcał świat Niepokalanemu Sercu Maryi! Mogłem wyciągnąć rękę idotknąć go! Apotem przyjął nas wKaplicy Piety, ponieważ kiedy uczestniczył wpublicznych zgromadzeniach naPlacuśw.Piotra, przechodził przez drzwi bazyliki, udawał się doKaplicy Matki Bożej Bolesnej, która jest pierwsza zprawej, tam wsiadał dowindy, następnie przebierał się iwracał nadół. 
Napodstawie opowiadania można się domyślić, że mógł Ksiądz nawiązać więź empatii zJanem Pawłem II.
Aż trzykrotnie odprawiałem Mszęśw.pojego prawej stronie, podając mu rękę, podstawiając kielich... Tozresztą było wspaniałe, ponieważ poodprawieniu Mszyśw.wprywatnej kaplicy rozmawiał zemną wcztery oczy. Tobyły cudowne dni!
Właśnie wtamtym czasie został Ksiądz poproszony owykonywanie zadania egzorcysty, które stało się całym życiem Księdza.
W1986r.moje życie się zmieniło. Pewnego czerwcowego popołudnia przyszła midogłowy taka myśl: „Nie mam teraz nic doroboty, pójdę odwiedzić kard. Polettiego itrochę go rozbawię!”. Nasze relacje cechowało duże poczucie humoru, ponieważ znatury jestem kawalarzem. Poszedłem dojego domu, otworzył midrzwi, pogadaliśmy. Wtrakcie pogawędki zeszło nao. Candida Amantiniego, znanego egzorcystę zeScala Santa[2]. 
– Zna ksiądz o. Candida? – zapytał. 
– Tak.
– Jest chory, bardzo potrzebuje pomocy!
Wziął kartkę izaczął pisać nominację naegzorcystę. Zareagowałem: 
– Przecież ksiądz kardynał mnie zna, jestem kawalarzem, doniczego się nie nadaję, chyba że dorobienia żartów ipsikusów...
Wszystko nanic! Zdałem sobie sprawę, że torzeczywiście wszystko nanic! Wtedy zawierzyłem się Matce Bożej: „Strzeż mnie pod Twoim płaszczem, tam będę bezpieczny!”. Iwielokrotnie później zły duch mimówił: „Tobie nic nie możemy zrobić, bojesteś zabardzo chroniony!”. Jestem chroniony pod płaszczem Matki Bożej! Tak właśnie w1986r.zostałem egzorcystą.
Potem uświadomiłem sobie, że nie mogę być jednocześnie egzorcystą iredaktorem naczelnym Madre di Dio, więc zrezygnowałem ztej drugiej funkcji. Sprawy dojrzały dotego stopnia, że nie było problemu zzastąpieniem mnie, oddałem się wyłącznie egzorcyzmom. Zdałem sobie sprawę zprzerażającego niedoboru egzorcystów. Napisałem pierwszą książkę, która okazała się bestsellerem (również wtym była ręka Boga, ponieważ taksiążka nie mawielkiej wartości, stanowi zwykłe abecadło). Ukazała się w1991r., ateraz jest jej 21. wydanie, została przetłumaczona na28 języków... Później napisałem inne książki, zacząłem skupiać egzorcystów, założyłem Stowarzyszenie Egzorcystów, którego wcześniej nie było.
Również przy tej pracy widziałem, że toMatka Boża robi wszystko, ponieważ wszędzie zastawałem otwarte drzwi. Nawet biskupi, którzy początkowo byli zdecydowanie przeciwni, zaczęli mianować egzorcystów. Wciąż niektórzy są jeszcze oporni, ale wiele udało się zrobić. Według ks. Balducciego, kiedy zaczynałem, było weWłoszech około 20 egzorcystów, teraz jest ich 300 albo iwięcej. Nie mażadnego wykazu, należałoby zapytać wkażdej diecezji, ilu ich jest.
Oprócz książek napisałem liczne artykuły, udzieliłem nieskończenie wielu wywiadów iwten sposób stałem się znany jako egzorcysta, choć prawdę mówiąc, jestem mariologiem... mariologiem, anie mariuolo[3], jak mnie ktoś ochrzcił!
Moją dziedziną jest mariologia, jestem przywiązany doMatki Bożej, trzymam się Jej płaszcza, choć teraz nie wiem, czy będę mógł tak dalej, czy nie. Będzie, jak Bóg zechce! Od18 lat występuję wRadio Maria. Również tutaj audycje okazały się nieoczekiwanym sukcesem, cobyło zaskoczeniem także dla samego o. Livio[4]. Uważa się, że mój program manajwiększą słuchalność. Jeśli weźmie się pod uwagę listy, towłaśnie dotej audycji przychodzi ich najwięcej!
Nie wiem, czy dam radę kontynuować todzieło, nie wiem. Będzie, jak Bóg zechce!
Trzy miesiące temu[5] się poddałem, jestem chory, leczę się istale powtarzam: „Panie, niech się dzieje Twoja wola, zrób zemną, co chcesz!”.
Bardzo wiele osób modli się zamnie także dlatego, że zbiegiem lat zaprzyjaźniłem się zlicznymi grupami, zwłaszcza tymi związanymi zOdnową wDuchu Świętym. Często głosiłem kazania wich wspólnotach, również wRimini nakrajowym zjeździe, podobnie jak dlainnych grup, naprzykład Jezusa Zmartwychwstałego, grupy Maryi iwielu innych... Głosiłem słowo Boże wszystkim. Głosiłem dużo iprzywiązałem się donich, ponieważ jako jedyni praktykują modlitwy ouzdrowienie iuwolnienie. Tam, gdzie brakuje egzorcystów, oni są obecni, iich modlitwy okazują się bardzo skuteczne. Aistnieją całe narody bez egzorcystów!
Moje książki zostały rozpowszechnione wszędzie, agrupy odnowy charyzmatycznej przystąpiły dodziałania. Czy jest wtym jakaś moja zasługa? Nie, wszystko uczyniła Ona, Matka Boża! Kiedy wydałem pierwszą książkę, tak jak wszyscy autorzy miałem tylko jedną ambicję: aby się ukazało drugie wydanie, ponieważ jeśli się ukazuje, znaczy to, że książkę ludzie kupili; jeśli natomiast się nie ukazuje, znaczy, że książka leży wksięgarniach inikt jej nie kupuje. MywEdycji Świętego Pawła znamy się naksiążkach iszacujemy, że żywot jednej książki tomniej więcej dwa lata; później już się oniej nie mówi. Dotyczy to nawet najbardziej znanych pozycji, nawet tych, które były niewątpliwym sukcesem; ich sprzedaż poroku spada. Tymczasem taksiążeczka, nie wiadomo dlaczego, zostawiona sama sobie, nigdy niereklamowana, wdalszym ciągu wzbudza zainteresowanie. Botemat jest aktualny. Dziękuję Panu, mogę tylko dziękować Bogu.
Oto ikrótkie, szkieletowe, streszczenie mojego życia... ale wydaje misię, że zrobiłem tozjakimś poczuciem pychy, wyniosłości, próżności, sukcesu...
Ajanigdy nie odnosiłem sukcesów, wszystkie sukcesy odnosił Pan!
Jakie są Księdza wspomnienia zpierwszej podróży do Rzymu?
Przyjechałem doRzymu jako mały chłopiec – miałem 7 lat – powygraniu konkursu nakatechezie. Wtym czasie podróż zModeny doRzymu tobyła prawdziwa wyprawa! Wszystko gratis, opłacone, wwyjeździe uczestniczyło 5000 dzieci. Było tozokazji 10-lecia powstania dziecięcej gałęzi Akcji Katolickiej, jeszcze zapapieża PiusaXI. Pamiętam, że pojechaliśmy go odwiedzić wCastel Gandolfo, ponieważ było lato. Prawie przespałem jego przemówienie, niczego nie rozumiałem! Byłem bardzo mały, aon wygłaszał mowę dodorosłych. Achille Ratti, papież alpinista!
Góry są Księdza pasją...
Kocham góry. Wspaniale jest tam być, chodziłem pogórach przez ponad trzydzieści lat. Skała, lubiłem skałę! Kiedy miałem 20 lat, wspinałem się, teraz mam ich 114. Żartuję, mam trochę mniej, trochę mniej! Mam dokładnie 84 lata, ale jesteśmy wroku 2010, zacząłem już 85. rok życia. Przybywa lat, ciężko zatym nadążyć. Kiedy jest się młodym, wydaje się, jakby lat nie przybywało, ale później, kiedy się człowiek zestarzeje, trudno nadążyć!
Nietrudno sobie wyobrazić, że jako dziecko musiał być Ksiądz łobuziakiem...
Rzeczywiście, byłem raczej urwisem! Pamiętam, że kiedy byłem mały, wymyśliłem sobie zdanie, którym odpowiadałem każdemu, kto prawił mikomplementy, aktóre wprawiało wzachwyt wszystkie panie: „Nie jestem piękny, ale się podobam!”. Apotem psociłem! Było nas pięciu braci, bardzo zesobą zgranych. Jabyłem najmłodszy, dlatego traktowano mnie trochę jak pupilka, byłem rozpieszczany, ale także przez nich bity! Najmłodszy zawsze jest zjednej strony rozpieszczany, azdrugiej dręczony, jednak zawsze się kochaliśmy. Dwóch braci jest już wniebie, adwóch, razem zemną, jest naziemi wstanie... ot, takim...
Najstarszy, Leopoldo, ma93 lata ijest wszpitalu, drugi natomiast jest wdomu, ale unieruchomiony, przykuty dołóżka. Podnoszą go, żeby mógł zjeść, sam nie dałby rady. Jeszcze niedawno był wpełni sprawny, potem upadł... ikoniec! Stale się zastanawia: „Dlaczego nie uderzyłem głową? Byłbym już podrugiej stronie, atak jestem tutaj ciężarem dla wszystkich!”. Macórkę, która się nim opiekuje, nie jest odizolowany, nie jest sam. 
Kiedy się jest wpodeszłym wieku, wystarczy niewiele, żeby się zatrzymać, uświadomić sobie, że nie można się podnieść, można popaść wdepresję. Takie jest życie!
Ciąg dalszy wwersji pełnej


[1] Dzisiejsza bazylika Santa Maria Regina degli Apostoli alla Montagnola, sanktuarium założone przez ks. Jakuba Alberionego oraz dom macierzysty Towarzystwa Świętego Pawła [przyp. red. wyd. włoskiego].

[2] Scala Santa – Święte Schody, według tradycji schody zpałacu Piłata wJerozolimie, znajdujące się obecnie wbudynku nieopodal bazylikiśw.Jana naLateranie. Tam przyjmował chętnych o. Candido Amantini [przyp. tłum.].

[3] Mariuolo (= mariolo) – wł. nicpoń, łobuz, urwis [przyp. tłum.].

[4] Ojciec Livio Fanzaga – założyciel idyrektor włoskiego Radia Maria [przyp. tłum.].

[5] Rozmowa odbyła się w2010r.[przyp. red. wyd. włoskiego].
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,TOBIE NIE MOGE NIC ZROBIC,
BO TY JESTES ZBYT STRZEZONY”.

ks. Gabriele Amorth

Egzorcysta nie jest magiem ani szalericem, ale cztowiekiem,
chrzescijaninem, kaptanem oraz stuga Boga i Jego Kosciota.

Nieznane fakty z zycia ks. Amortha odstaniaja bliskie mu oso-
by: jedyny syn duchowy i spadkobierca - o. Stanislao, asy-
stentka Rosa, lekarz — dr Fausto, wspdtbracia — ks. Stefano
i ks. Marcello oraz mtoda Alessia.
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